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C e l e m nin ie j szego ar tykułu jest p r ó b a c z ę ś c i o w e g o roz jaśnienia 
z n a c z e n i a tzw. re l ig i jnego s p o s o b u egzys tenc j i w filozofii S. Kierke­
gaarda . P o b i e ż n a lektura dz ieł filozofa p o z w a l a p o s t a w i ć tezę, że 
s a m o t n o ś ć jes t j e d n y m ze z n a m i o n opisu skra jnego s t a d i u m egzy­
stencj i , n a t o m i a s t „ j e d n o s t k a " jest j e d n ą z p o d s t a w o w y c h , n iezbęd­
n y c h do tego opisu kategor i i 1 . N i e u lega r ó w n i e ż wątp l iwośc i , że 
opis p e w n e g o t e o r e t y c z n e g o pro jektu m i e s z a się tutaj z na współ-
b i o g r a f i c z n ą relacją d o t y c z ą c ą osobi s tego d o ś w i a d c z e n i a p i sarza . 

Z a w a r t e w p i s m a c h K i e r k e g a a r d a a n a l i z y m o g ą p r o w a d z i ć do 
p r z e ś w i a d c z e n i a , że w a r u n k i e m tzw. s t a d i u m rel ig i jnego jes t wy­
i z o l o w a n i e j ednos tk i , s p r z e c i w w o b e c konwenc j i , a o s t a t e c z n i e sa­
m o t n o ś ć . W opozyc j i do c z y s t o przyrodnicze j egzys tenc j i es tetycz­
ne j , oddane j real izacj i s p o ł e c z n e g o d o b r a egzys tenc j i e tyczne j czy 
w r e s z c i e z a n u r z o n e j w k o n w e n c j o n a l n y m o b r z ą d k u rel ig i jności 
„ typu A " , j a w i się re l ig i jność w ł a ś c i w i e r o z u m i a n e g o chrześc i j an ina 
j a k o z d a r z e n i e n a w s k r o ś osobis te , c a ł k o w i c i e n i e p o w t a r z a l n e , na­
z n a c z o n e p i ę t n e m n i e k o m u n i k o w a l n o ś c i , a co za t y m idzie, c i ę ż a r e m 
n i e z r o z u m i e n i a . W i a r a t r a k t o w a n a m a k s y m a l n i e i n d y w i d u a l n i e , ja­
ko najbardzie j i n t y m n y e l e m e n t l u d z k i e g o życia, jes t też n a j w i ę k s z ą 
n a m i ę t n o ś c i ą , a przec ież c z y t a m y w m o t t o drug iego t o m u Albo-albo: 

1 Chodzi o terminy: jednostka, wyjątek, pojedynczy, subiektywność, wewnętrz-
ność i inne, które stawiane są w opozycji do kategorii określających ogólność, 
powszechność: tłum, masa, ale także zewnętrzność, nieprawda. 
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„ W i e l k i e n a m i ę t n o ś c i są s a m o t n e i p r o w a d z ą na p u s t k o w i e , do swe­
go k r ó l e s t w a " . 

Z a r ó w n o z ł o ż o n e w p i s m a c h K i e r k e g a a r d a deklarac je , jak i przy­
jęta p r z e z n i e g o p o s t a w a ż y c i o w a b u d z ą p e w n e w ą t p l i w o ś c i . C z y 
real izacja re l ig i jnego s p o s o b u życia (wys i łek a u t e n t y c z n e g o chrześc i­
j a n i n a , k tórego przec ież n ie w o l n o - z g o d n i e z i n t e n c j ą p i sarza -
u t o ż s a m i a ć z ż a d n ą konfes ją) jest ko le jną p r ó b ą e s k a p i z m u ? C z y 
m o ż e jes t raczej p o w r o t e m z e świata d o s iebie s a m e g o , p o w t ó r n y m 
o d z y s k a n i e m s a m e g o s iebie - u t r a c o n e g o p r z e c i e ż w p i e r w o t n y m 
„ u p a d k u n a ś w i a t " (używając t e r m i n o l o g i i H e i d e g g e r a ) ? 

K a r l Ja sper s , re lac jonując w j e d n y m ze s w y c h w y k ł a d ó w zna­
c z e n i e K i e r k e g a a r d a i N i e t z s c h e g o , w s k a z a ł r ó w n i e ż m i ę d z y i n n y m i 
n a c h a r a k t e r y s t y c z n ą s a m o t n o ś ć : „Byc ie wyjątk iem p o c i ą g a z a s o b ą 
w s p ó l n ą dla obu, s t rasz l iwą s a m o t n o ś ć " 2 . N i e interesuje m n i e j e d n a k 
p r z e p r o w a d z o n e p o r ó w n a n i e p e w n e g o j e d n o r o d n e g o , ź r ó d ł o w e g o 
d o ś w i a d c z e n i a , które Jaspers z t a k i m m i s t r z o s t w e m rysuje j a k o 
p e w n ą h i s t o r y c z n ą sytuację, która z całą j a s k r a w o ś c i ą - c h o ć c a ł k o ­
wic ie n i e z a l e ż n i e - u jawniła się w twórczośc i d w ó c h w i e l k i c h fi lozo­
fów w tak r ó ż n y sposób, a z a r a z e m tak s a m o g w a ł t o w n i e . Z a d a n i e m 
n i n i e j s z e g o a r t y k u ł u jes t m o ż l i w i e najbardzie j precyzy jne okreś len ie 
z n a c z e n i a w s p o m n i a n e j przez Jaspersa „ s a m o t n o ś c i " w Kierkegaar-
d o w s k i m pro jekcie „tego, co re l ig i jne" . 

J a s p e r s w jednej z n o t a t e k do n i e u k o ń c z o n e g o dz ieła p i sze w na­
s tępujący sposób: 

Samotność Kierkegaarda - K i e r k e g a a r d u t r z y m y w a ł k o n t a k t y 
z w i e l o m a l u d ź m i , b y ł towarzysk i , s z u k a ł ludzi, m i a ł n i e z w y k ł y 
ta lent do p o z y s k i w a n i a w r o z m o w i e n i e m a l k a ż d e g o . Ale » m o g ę 
d o s ł o w n i e p o w i e d z i e ć , że n i g d y w c a ł y m m o i m życiu, n i g d y 
z ż a d n y m p o j e d y n c z y m c z ł o w i e k i e m nie r o z m a w i a ł e m , jak zwy­
kło r o z m a w i a ć dwoje ludz i - to, co najbardzie j w e w n ę t r z n e za­
c h o w a ł e m n a z a w s z e dla s iebie, dla s iebie, n a w e t w ó w c z a s , g d y 
m ó w i ł e m w w i ę k s z y m zaufaniu; to, c z e g o n a w e t w zaufaniu 
n i g d y n ie m ó g ł b y m n i k o m u p o w i e d z i e ć « 3 . 

2 K. Jaspers, Rozum i egzystencja, [w:] idem, Rozum i egzystencja. Nietzsche a chrze­
ścijaństwo, Warszawa 1991, s. 31-32. Por. E. Mounier, Wprowadzenie do egzystencjali-
zmów, Kraków 1964, s. 222. 

3 K. Jaspers, Die großen Philosophen. Nachlaß, wyd. H. Saner, R. Bielander, Mün-
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O s o b i s t e d o ś w i a d c z e n i e s a m o t n o ś c i oraz t e o r e t y c z n y projekt jej ko­
n i e c z n o ś c i okazu ją się n i e m a l n i e r o z d z i e l n e - to p i e r w s z a t r u d n o ś ć . 
S a m o t n o ś ć po jawia się w życ iu K i e r k e g a a r d a j a k o ciężar, ale rów­
nież j a k o e l e m e n t opisu p e w n e g o , j a k b ę d z i e twierdz ił , n ieos iągal­
n e g o dla n i e g o s p o s o b u życia ( s tad ium egzys tenc j i ) . To z p e w n o ś c i ą 
d w i e r ó ż n e „ s a m o t n o ś c i " . 

Ta p i e r w s z a j a w i się j a k o n i e w y g o d a , j a k o n i e m o ż n o ś ć zreal izo­
w a n i a p e w n e g o , ogóln ie u z n a w a n e g o z a w a r t o ś c i o w y , stylu życ ia . 
W o s o b i s t y m d o ś w i a d c z e n i u K i e r k e g a a r d a u jawnia się w p o s t a c i 
d r a m a t y c z n e j h is tor i i n i e u d a n e g o z w i ą z k u z k o b i e t ą . W y p a d k i prze­
biega ją w a tmosferze t o w a r z y s k i e g o s k a n d a l u , k tóry ty lko w z m a g a 
c iężar towarzyszące j mu s a m o t n o ś c i . S a m o t n o ś ć n ie jest w tym wy­
p a d k u p o p r z e d z o n a ś w i a d o m y m w y b o r e m , jes t raczej k o n i e c z n o ­
ścią, której p r z y c z y n s z u k a ć n a l e ż y w prehis tor i i r o d z i n y Kierke-
g a a r d ó w . N i e u d a n a próba z m i a n y p r z e z n a c z e n i a ty lko potęguje 
p r z e ś w i a d c z e n i e o s a m o t n o ś c i dotk l iwie dającej o sobie z n a ć j a k o 
z r z ą d z e n i e losu, j a k o kara, b y ć m o ż e r ó w n i e ż j a k o próba, której cel 
p o l e g a ł b y na u ś w i a d o m i e n i u K i e r k e g a a r d o w i , że w p e w n y c h spra­
w a c h n ie m o ż e p o l e g a ć n a n i k i m ( H i o b ) , ż e pozosta je z d a n y j e d y n i e 
na s ieb ie . „Stoję tu j a k jakaś s a m o t n a sosna - c z y t a m y w d z i e n n i k u 
K i e r k e g a a r d a - ego i s tycznie s k i e r o w a n a ku górze, n ie r z u c a m c ienia 
i ty lko l e ś n y gołąb b u d u j e swe g n i a z d o w m y c h g a ł ę z i a c h " 4 . Istnieje 
j e d n a k n i e b e z p i e c z e ń s t w o , że d r z e w o to - używając a legor i i K a n t a -
o k a ż e się w y k r z y w i o n e 5 . J e ż e l i c z ł o w i e k faktycznie kryje w sobie 
n ieda jącą się u s u n ą ć predyspozyc ję do zła, k tóra decyduje o tym, że 
„nie da się z n i e g o w y c i o s a ć n ic p r o s t e g o " , to c z y K a n t ma rację 
t w i e r d z ą c , że j e d y n i e życ ie w s p o ł e c z e ń s t w i e m o ż e u k i e r u n k o w a ć 
„ w r o d z o n y " e g o i z m ludzkie j n a t u r y ? C z y z a t e m tak, jak j e d y n i e 
w lesie p o s z c z e g ó l n e drzewa, konkuru jąc ze s o b ą o światło, m o g ą 
rosnąć pros to, tak też ty lko w s p o ł e c z e ń s t w i e , dz ięk i n i e u s t a n n e m u 
w s p ó ł z a w o d n i c t w u , ludzie mają szansę, b y na j skutecznie j z b l i ż a ć 
się do p r z y ś w i e c a j ą c e g o im ideału c z ł o w i e c z e ń s t w a ? 

chen-Zürich 1981, s. 423. Jaspers cytuje niemieckie wydanie dziennika Kierkegaar­
da: Die Tagebücher, wyd. H. Urlich, Berlin 1930, s. 83. 

4 S. Kierkegaard, Tagebücher, przeł. Th. Haecker, t. II, Insbruck 1923, s. 80. Cyt. 
za: K. Jaspers, Rozum i egzystencja..., s. 32. 

5 Por. I. Kant, Pomysły do ujęcia historii w aspekcie światowym, [w:] Z. Kudero-
wicz, Kant, Warszawa 2000, s. 2003. 
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W n a t u r a l n y s p o s ó b p y t a n i e o „ s a m o t n o ś ć " m o ż e z o s t a ć posta­
w i o n e n a g r u n c i e K i e r k e g a a r d o w s k i e j o c e n y tego, c o p o w s z e c h n e , 
z b i o r o w e c z y s p o ł e c z n e 6 . C h o c i a ż p r o b l e m w s p o m n i a n e j relacji po­
r u s z a n y b y ł p r z e z K i e r k e g a a r d a w w i ę k s z o ś c i publ ikac j i 7 , to j e d n a k 
w y ł ą c z n i e w c a ł o ś c i o c e n i e s p o ł e c z e ń s t w a p o ś w i ę c o n y z o s t a ł j e d e n 
z n i e w i e l k i c h teks tów autob iogra f icznych. C h o d z i o d o d a t k i b ę d ą c e 
u z u p e ł n i e n i e m r o z p r a w y pt. Punkt widzenia dla mojej działalności 

pisarskiej (Synspunktet for min Forfatter-Virksomhed). W p r a w d z i e roz­
p r a w a z o s t a ł a o p u b l i k o w a n a w roku 1851 roku, j e d n a k d w a d o d a t k i 
d a t o w a n e są na 1 8 4 6 i 1849 (ten os ta tni z p e w n o ś c i ą b y ł n a p i s a n y 
w c z e ś n i e j , w 1847 roku, późnie j zaś z o s t a ł z m i e n i o n y ) . O z n a c z a to, 
że te interesu jące teks ty z a t y t u ł o w a n e Jednostka (Den Enkelte) po­
w s t a ł y j e s z c z e w okres ie najbardzie j in tensywne j p r a c y pisarskie j , 
w czas ie , g d y K i e r k e g a a r d b y ł w y r a ź n i e n a s t a w i o n y na o s t a t e c z n e 
z a ł a t w i e n i e w s z e l k i c h , r ó w n i e ż osob i s tych spraw. 

O p i s z a w a r t y w e w s p o m n i a n y c h n o t a t k a c h n ie aspiruje d o bez­
s t r o n n o ś c i . K i e r k e g a a r d wydaje j e d n o z n a c z n y osąd, p r z e c i w s t a w i a ­
jąc „ p o j e d y n c z e m u " pe jora tywnie w a r t o ś c i o w a n y „ t ł u m " , „ m a s ę " , 
„ p u b l i c z n o ś ć " czy „ s t a d o " . To, co o g ó l n e staje się s y n o n i m e m fałszu 
n a k a ż d y m p o z i o m i e opisu (od z a s t o s o w a n i a po jęc ia o g ó l n e g o po­
cząwszy, a na us ta len iu p o r z ą d k u s p o ł e c z n e g o s k o ń c z y w s z y ) . 

P e w i e n p o g l ą d na życ ie głosi, że tam, gdzie jes t t łum, jes t także 
p r a w d a i że p r a w d a m u s i m i e ć t ł u m po swojej s t ronie . W e d l e in­
n e g o p o g l ą d u , tam, gdzie jest t łum, jes t n i e p r a w d a ; tak że (do­
p r o w a d z a j ą c rzecz d o skra jności) , g d y b y n a w e t z e b r a ł się t ł u m 
z j e d n o s t e k , z k tórych k a ż d a z o s o b n a p o s i a d a ł a b y w c i c h o ś c i 
p r a w d ę , to w „ t ł u m i e " tym, k tóry przez g ł o s o w a n i e , w r z a s k 
i z g i e ł k n a b i e r a w jakiś sposób d e c y d u j ą c e g o z n a c z e n i a - na­
t y c h m i a s t p o w s t a ł a b y n i e p r a w d a 8 . 

K i e r k e g a a r d w y k l u c z a e w e n t u a l n o ś ć , b y z r e a l i z o w a n i e ludzkiego 
p o w o ł a n i a b y ł o m o ż l i w e w j a k i k o l w i e k - jeże l i m o ż n a u ż y ć tak iego 
s f o r m u ł o w a n i a - p o w s z e c h n y sposób . Ma p r z y t y m na m y ś l i zwła­
szcza n i e u s u w a l n ą fałszywość i n s t y t u c j o n a l n e g o c h r z e ś c i j a ń s t w a . 

6 Por. zwłaszcza K. Toeplitz, Jednostka a społeczeństwo w filozofii Kierkegaarda, 
Gdańskie Zeszyty Humanistyczne, seria Filozofia, z. 3, Gdańsk 1967, s. 37 i n. 

7 Sądzę, że relacja „zewnętrzność-wewnętrzność", deklarowana jako temat 
przewodni już w pierwszych słowach Albo-albo, stanowi odpowiednik relacji „spo­
łeczeństwo- jednostka" . 

8 S. Kierkegaard, Jednostka i tłum, [w:] L. Kołakowski, K. Pomian (red.), Filozo­
fia egzystencjalna, Warszawa 1965, s. 52. Tom zawiera fragment Synspunktet for min 
Forfatter-Virksomhed, tytuł pochodzi od tłumacza. 
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W ł a ś c i w e z r o z u m i e n i e , prze jęc ie i z r e a l i z o w a n i e w s p o m n i a n e g o po­
w o ł a n i a m u s i a ł o b y z a t e m o d b y w a ć się w opozyc j i do s p o ł e c z n i e 
u z n a n y c h form rel igi jności, p o w i n n o w i ę c p r z y b r a ć p o s t a ć m a k s y ­
m a l n i e i n d y w i d u a l n e g o z a a n g a ż o w a n i a . S t a ć się c h r z e ś c i j a n i n e m 
o z n a c z a w i ę c w p i e r w s z y m o d r u c h u s tać się „ z n a k i e m s p r z e c i w u " 
w o b e c tego, c o s p o ł e c z n i e a k c e p t o w a n e . 

S t ą d b e z k o m p r o m i s o w a krytyka w s z e l k i c h z i n s t y t u c j o n a l i z o w a ­
n y c h form organizu jących „świat c h r z e ś c i j a ń s k i " 9 . 

A l b o w i e m t ł u m jest n i e p r a w d ą - c z y t a m y w o m a w i a n y m tekście 
- w i e c z n i e , p o b o ż n i e , po chrześc i jańsku m ó w i ą o t y m s ł o w a 
P a w ł a : „Tylko J e d e n osiąga c e l " - i osiąga ten cel nie w sens ie 
p o r ó w n a w c z y m , p o n i e w a ż w k a ż d y m „ p o r ó w n a n i u " z a w i e r a się 
w z g l ą d n a „kogoś d r u g i e g o " . S ł o w a t e z n a c z ą : k a ż d y m o ż e b y ć 
tym J e d n y m i B ó g c h c e mu w tym d o p o m ó c - ale ty lko J e d e n 
osiąga ce l 1 0 . 

K i e r k e g a a r d podkreś la , że p r a w d a i n d y w i d u u m to „ p r a w d a 
w i e c z n a " , i dodaje, że jes t to p r a w d a abso lutn ie „ n i e p o l i t y c z n a " 1 1 . 
E g z y s t e n c j a m o ż e b y ć p r a w d z i w a ty lko j a k o egzys tenc ja z indywi­
d u a l i z o w a n a , ty lko j a k o duch, j a k o u r z e c z y w i s t n i o n a w o l n o ś ć . 

„ J e d n o s t k a " jes t k a t e g o r i ą d u c h a , d u c h o w e g o o b u d z e n i a , prze­
c i w s t a w n ą w o b e c pol i tyki w m o ż l i w i e n a j w i ę k s z y m s t o p n i u . [...] 
„ J e d n o s t k a " ; oto chrześc i jańska decydująca kategor ia , k tóra jes t 
r ó w n i e ż rozstrzygająca, jeś l i idz ie o p r z y s z ł o ś ć chrześc i j ańs twa 1 2 . 

W c h a r a k t e r y s t y c z n y sposób opozyc ja „ t ł u m - j e d n o s t k a " zosta je 
p r z e k s z t a ł c o n a w opozyc ję „ n i e p r a w d a - p r a w d a " . „ P r a w d a " w tym 
w y p a d k u nie o z n a c z a n ic i n n e g o aniże l i p e w i e n „sposób ż y c i a " 
m o ż l i w y d o z r e a l i z o w a n i a ty lko p r z e z „ j e d n o s t k ę " 1 „ P r a w d a " 1 4 

9 „Świat chrześcijański zniósł chrześcijaństwo właściwie nie wiedząc o tym". 
S. Kierkegaard, Wprawki do chrześcijaństwa, przeł. A. Szwed, Kęty 2002, s. 38 oraz 
idem, Dziennik, Lublin 2000, s. 386-387: „W 'świecie chrześcijańskim' nigdy nie 
dowiemy się naprawdę, czym jest chrześcijaństwo, świat chrześcijański, bowiem 
jest społeczeństwem ludzi, którzy ani nie mają wiary, by stać chrześcijanami, ani 
odwagi, by z chrześcijaństwem zerwać". 

10 Idem, Jednostka i tłum..., s. 52. Kierkegaard powołuje się na cytat z Biblii: 
„Czy nie wiecie, że zawodnicy na stadionie wszyscy biegną, a tylko jeden zdoby­
wa nagrodę? Tak biegnijcie, abyście nagrodę zdobyli", por. 1 Kor 9, 24. 

11 Idem, Jednostka i tłum..., s. 56. 
12 Idem, Über meine Wirksamkeit als Schriftsteller, [w:] idem, Die Schriften über sich 

selbst, Düsseldorf-Köln 1951, s. 115. 
13 Idem, Jednostka i tłum..., s. 57. 
1 4 Odnośnie do znaczenia „prawdy" w pismach Kierkegaarda por. T. Kupś, 
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w t y m sens ie n ie jes t ani r z e c z ą ł a t w o os iągalną, an i c z y m ś , co 
w z b u d z a ł o b y rozgłos , stając się p r z e d m i o t e m o g ó l n e g o za intereso­
w a n i a . K o m u n i k o w a ć m o ż e ją ty lko j e d n o s t k a i to ty lko innej jed­
n o s t c e . 

„ J e d n o s t k a " to kategor ia , która ty lko raz, a b y ł o to jej p i e r w s z e 
z a s t o s o w a n i e , p r z e z S o k r a t e s a zos tała d i a l e k t y c z n i e użyta w spo­
sób rozstrzygający, aby obal ić p o g a ń s t w o . W c h r z e ś c i j a ń s t w i e 
z a s t o s o w a n o ją p o n o w n i e , ale na odwrót , aby ludzi (chrześc i jan) 
u c z y n i ć c h r z e ś c i j a n a m i . N i e jes t to j e d n a k k a t e g o r i a o d p o w i e d ­
nia dla mis jonarza , który z a m i e r z a p o g a n i n o w i o b w i e s z c z a ć 
c h r z e ś c i j a ń s t w o ; jest o n a raczej ka tegor ią w ł a ś c i w ą dla mis jona­
rza p r a c u j ą c e g o p o ś r ó d chrześci jan, który z a m i e r z a chrześci jań­
s t w o w p r o w a d z i ć d o chrześc i jańs twa. K i e d y po jawia się ó w 
„ m i s j o n a r z " , w ó w c z a s p o t r z e b a też tej kategor i i 1 5 . 

D i a g n o z a s t a w i a n a przez K i e r k e g a a r d a jest j e d n o z n a c z n a , chrześc i­
j a ń s t w o s tało się instytucją, c z y m ś p o w s z e c h n y m , a z a t e m n a l e ż y 
m u p r z y w r ó c i ć p i e r w o t n e z n a c z e n i e , które K i e r k e g a a r d u t o ż s a m i a 
ze ś c i s ł y m i n d y w i d u a l i z m e m , z osob i s tą decyz ją i o s o b o w y m zaan­
g a ż o w a n i e m . „ G d y ty lko kategor ia ' J e d n o s t k i ' us tępuje, chrześc i­
j a ń s t w o zostaje z n i e s i o n e " 1 6 . U s t a n o w i e n i e w ł a ś c i w i e r o z u m i a n e j 
re l ig i jności p o c i ą g a za s o b ą wyjście p o z a „świat c h r z e ś c i j a ń s k i " . Pró­
bując opisu, n ie jako z zewnątrz , m o ż n a p o w i e d z i e ć , że chrześci jań­
s t w o i n s t y t u c j o n a l n e w p r o w a d z i ł o m a r a z m i spokój o c z e k i w a n i a na 
z b i o r o w e z b a w i e n i e . T y m c z a s e m K i e r k e g a a r d odczytu je tekst N o ­
w e g o T e s t a m e n t u w s p o s ó b i n n y aniże l i czyni to oficjalna w y k ł a d n i a 
K o ś c i o ł a . D o s t r z e g a w n i m n i e u s t a n n e n a w o ł y w a n i e do p o r z u c e n i a 
l e k k i e g o s ty lu życia (nie ty lko e s t e t y c z n e g o życia c z ł o w i e k a podda­
n e g o ż y w i o ł o m natury, ale i o d d a n e g o k o n i e c z n o ś c i m o r a l n y c h 
s t a n d a r d ó w życia s p o ł e c z n e g o ) o p a r t e g o n a o g ó l n i e a k c e p t o w a n y c h 
z a s a d a c h , na rzecz w p e ł n i i n d y w i d u a l n e g o p r z e ż y c i a decyzj i opar­
tej j e d y n i e na w ł a s n e j w o l n o ś c i . A r c h e t y p e m staje się tutaj A b r a h a m 
w y r u s z a j ą c y n a p u s t y n i ę . 

* 

Prawda historyczna, prawda religijna - Lessing i jego kontynuatorzy, Filo-Sofija 2004, 
nr 1. 

15 S. Kierkegaard, Uber meine Wirksamkeit..., s. 118. 
Idem, Dziennik..., s. 72. 
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N a j w a ż n i e j s z y m tekstem, jeś l i idzie o rekonst rukc ję tzw. s t a d i u m 
rel ig i jnego, egzys tenc j i religi jnej c z y w ł a ś c i w i e r o z u m i a n e g o chrze­
ści jaństwa, jes t n iewątp l iwie Bojaźń i drżenie. 

Z e w z g l ę d u n a temat p r z e w o d n i n in ie j szego ar tykułu interesuje 
nas w ą t e k relacji „ i n d y w i d u u m - s p o ł e c z n o ś ć " . D l a K i e r k e g a a r d a , 
o c z y m już w s p o m i n a ł e m , m o ż e on p r z y b r a ć p o s t a ć bardz ie j uni­
w e r s a l n ą , relacji „ p r a w d a - n i e p r a w d a " , ale również „ w e w n ę t r z n o ś ć -
- z e w n ę t r z n o ś ć " . „Rycerz w i a r y " , takie okreś lenie K i e r k e g a a r d przy­
pisuje A b r a h a m o w i , m u s i z o s t a ć o d r ó ż n i o n y o d b o h a t e r a ( tragicz­
n e g o ) , „ n i e s k o ń c z o n a r e z y g n a c j a " zaś ( „ r e z y g n a c j a " b ą d ź „ o d r z u c e ­
nie w s z y s t k i e g o " ) 1 7 o d p a r a d o k s u wiary. „ N i e s k o ń c z o n a r e z y g n a c j a " 
- jak podkreś la autor Bojaźni i drżenia - jes t co na jwyże j s u r o g a t e m 
wiary, n ie jes t j e d n a k n i ą s a m ą 1 8 . „ N i e s k o ń c z o n a r e z y g n a c j a " jes t 
z a p r z e c z e n i e m tego, co s k o ń c z o n e ( w ł a s n e g o życia, p o r z ą d k u spo­
ł e c z n e g o i tp.) , jes t r a d y k a l n y m i j a w n y m z e r w a n i e m z n i m : b o h a t e r 
t r a g i c z n y of iarowuje s iebie lub i n n y c h b e z p o w r o t n i e . Z n i s z c z e n i e 
swej i n d y w i d u a l n o ś c i w greckiej t ragedi i n ie jes t n a w e t p o ł ą c z o n e 
z o c z e k i w a n i e m m o ż l i w e j r e k o m p e n s a t y za h e r o i c z n y czyn, prze­
c i w n i e - n i e s k o ń c z o n a rezygnacja zostaje podjęta dla niej samej , jest 
b o w i e m t o ż s a m a z n a j w y ż s z y m n a k a z e m etyki : s tać się tym, co 
o g ó l n e ( n a w e t k o s z t e m własne j i n d y w i d u a l n o ś c i ) s t a n o w i jej naj­
w y ż s z y impera tyw. 

T y m c z a s e m w p r z y p a d k u w i a r y s p r a w a p r z e d s t a w i a s ię inacze j . 
I s totą t e | r ó ż n i c y jes t „ z a w i e s z e n i e e tyk i " , czyl i n i e z r e a l i z o w a n i e 
n a j w y ż s z e g o n a k a z u etyki : 

His tor ia A b r a h a m a zawiera te leo log iczne z a w i e s z e n i e etyki . J a k o 
j e d n o s t k a s tanął on p o n a d tym, co o g ó l n e . [...] K i e d y c z ł o w i e k 
w k r a c z a na c i ę ż k ą w p e w n y m sensie drogę b o h a t e r a , w i e l u m o ż e 
m u s ł u ż y ć radą; t emu, kto k r o c z y uc iąż l iwą ś c i e ż k ą wiary, n ikt 
n i c n ie m o ż e poradz ić , n ikt n ie m o ż e z r o z u m i e ć 1 9 . 

S t a d i u m religi jne w koncepc j i K i e r k e g a a r d a (przyna jmnie j do 
w y d a n i a Wprawek do chrześcijaństwa) oparte jes t na s p e c y f i c z n y m 
incognito, k tóre jest k o n s e k w e n c j ą „ z a w i e s z e n i a e t y k i " , czyl i zawie­
szenia n a k a z u s tania się j a w n y m , o g ó l n y m . 

N i e m a w tym p o s p o l i t y m c z ł o w i e k u n ic , p o c z y m m o ż n a b y 
b y ł o p o z n a ć rycerza n i e s k o ń c z o n o ś c i - p i sze o „rycerzu w i a r y " 

17 Idem, Abschließende Unwissenschaftliche Nachschrift zu den Philosophischen Brocken, 
t. II, Düsseldorf-Köln 1958, s. 112. 

18 Idem, Bojaźń i drżenie. Choroba na śmierć, Warszawa 1966, s. 33. 
1 9 Ibidem, s. 71. 



154 Tomasz Kupś 

K i e r k e g a a r d - c ie szy się w s z y s t k i m , we w s z y s t k i m b i e r z e u d z i a ł 
i za k a ż d y m razem, k i e d y u c z e s t n i c z y w p o s z c z e g ó l n y c h spra­
w a c h , jes t z a d o w o l o n y , t o z w y c z a j n y z i e m s k i c z ł o w i e k p o c h ł o ­
n i ę t y s p r a w a m i tego świata 2 0 . 

W z e w n ę t r z n o ś c i egzys tu jącego i n d y w i d u u m n i e nas tępu je ż a d n a 
z m i a n a , z m i e n i a się ty lko n a s t a w i e n i e c z ł o w i e k a d o s a m e g o s iebie 
oraz do tego, co z e w n ę t r z n e . W ł a ś n i e tę z m i a n ę n a s t a w i e n i a do 
„ c e l ó w r e l a t y w n y c h " i z a r a z e m do „ce lu a b s o l u t n e g o " K i e r k e g a a r d 
okreś la j a k o „ p o w t ó r n e os iągnięc ie w s z y s t k i e g o " . 

Z n i e s k o ń c z o n ą rezygnac ją w y c h y l a [rycerz w i a r y - T. K.] k ie l ich 
g ł ę b o k i e g o s m u t k u życia; poznaje łaskę n i e s k o ń c z o n o ś c i ; od­
c z u w a c ie rp ien ie w y r z e c z e n i a się w s z y s t k i e g o , co się ma naj­
d r o ż s z e g o w życiu; a m i m o to d o c z e s n o ś ć smakuje mu tak s a m o , 
j a k t e m u , co n i g d y n ic w z n i o s ł e g o n ie p r z e ż y ł ; t rwa w niej b e z 
ś ladu tresury, której podda ją s t rach i n i e p o k ó j ; t raktuje życ ie 
z t a k ą p e w n o ś c i ą , j a k b y życie d o c z e s n e b y ł o r z e c z ą na jpewnie j­
szą. A jednak, j e d n a k j e g o z i e m s k a p o s t a ć jes t n o w y m t w o r e m 
p o w s t a ł y m siłą a b s u r d u . W y r z e k ł się n i e s k o ń c z e n i e w s z y s t k i e g o 
i os iągnął z p o w r o t e m s iłą absurdu 2 1 . 

T w i e r d z e n i e , że: „Wiara b o w i e m w tym jest p a r a d o k s a l n a , że 
wyże j s tawia j e d n o s t k ę od tego, co o g ó l n e " 2 2 , n ie jes t dek larac ją za­
wiera jącą u s p r a w i e d l i w i e n i e s a m o t n i c z e g o trybu życ ia w imię reali­
zacji n a j w y ż s z e g o ideału egzystencj i . K i e r k e g a a r d z d e c y d o w a n i e 
z a p r z e c z a , b y j a k a k o l w i e k forma e s k a p i z m u m o g ł a s t a n o w i ć mier­
n i k re l ig i jnego s p o s o b u życia . Ś w i a d c z ą o t y m m i ę d z y i n n y m i wyra­
ż a n e w p r o s t op in ie na t e m a t a s c e t y z m u , p i e t y z m u c z y w r e s z c i e ru­
c h u k l a s z t o r n e g o 2 3 . N a j w i ę k s z ą w a d ą jes t tutaj - z d a n i e m D u ń c z y k a 
- p r ó b a „ u z e w n ę t r z n i e n i a " p r z e c i w i e ń s t w a m i ę d z y tym, co we­
w n ę t r z n e , a tym, co z e w n ę t r z n e , p r ó b a w y r a ż e n i a z a p r z e c z e n i a ze­
w n ę t r z n o ś c i i af irmacji w e w n ę t r z n o ś c i w ł a ś n i e w z e w n ę t r z n e j for­
m i e 2 4 . W ten s p o s ó b K i e r k e g a a r d s tawia sprawę w Bojaźni i drżeniu, 

p o d o b n e deklarac je zna jdu jemy w Nienaukowym dopisku: „Lecz im 
mnie j z e w n ę t r z n o ś c i , tym więcej w e w n ę t r z n o ś c i w y r a ż o n e j p r z e z 
p r z e c i w i e ń s t w o ( p r z e c i w i e ń s t w e m jest to, że i n d y w i d u u m jest takie 

2 0 Ibidem, s. 38. 
2 1 Ibidem, s. 39-40. 
2 2 Ibidem, s. 56-57. 
23 S. Kierkegaard, Abschließende Unwissenschaftliche Nachschrift..., t. II, s. 119 i n. 
2 4 Ibidem. 
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s a m o j a k w s z y s c y inni , że na z e w n ą t r z n i c n ie w i d a ć ) " . Kierke-
gaard zdaje sobie s p r a w ę z n i e b e z p i e c z n y c h k o n s e k w e n c j i tak iego 
s t a n o w i s k a : „ P r a w d z i w a w e w n ę t r z n o ś ć n i e pot rzebu je ż a d n e g o ze­
w n ę t r z n e g o z n a k u " 2 6 . J e d y n a rzeczywis ta p r z e m i a n a , j a k a - zdaniem 
K i e r k e g a a r d a - jes t m o ż l i w a , jes t w e w n ę t r z n ą p r z e m i a n ą egzystują­
c e g o i n d y w i d u u m , jes t u r z e c z y w i s t n i e n i e m d u c h a , syntezą . K r y t y k a 
ins ty tuc jonalne j (zewnęt rzne j ) rel igi jności, czy to w p o s t a c i śre­
d n i o w i e c z n e g o r u c h u k l a s z t o r n e g o , czy j a k o p a ń s t w a w y z n a n i o w e ­
go jes t ty lko p r o s t ą k o n s e k w e n c j ą rekonst rukc j i w ł a ś c i w e g o rozu­
m i e n i a chrześc i jańs twa. 

P o w ó d , dla k tórego egzys tenc ja s k i e r o w a n a c a ł k o w i c i e ku temu, 
c o o g ó l n e , p o w s z e c h n e , z e w n ę t r z n e n a z w a n a zosta je n i e p r a w d ą , jest 
s t o s u n k o w o prosty . W a r t o ś ć l u d z k i e g o życia p o w i n n a b y ć o k r e ś l o n a 
p r z e z s top ień real izacj i ideału ( c e l u ) , k tórego n ie w y z n a c z a świato­
w a m ą d r o ś ć , ale rygorys tycznie p o j m o w a n e c h r z e ś c i j a ń s t w o . C h c i e ­
l i b y ś m y n a t u r a l n i e w i e d z i e ć , c z y m jest ten ideał? 

J e d n o z n a c z n e j o d p o w i e d z i n a p o s t a w i o n e wyże j p y t a n i e n ie 
u z y s k a m y a lbo o t r z y m a m y o d p o w i e d ź n iesa tys fakc jonującą . G d y b y 
i d e a ł ów - k tóry p i e r w s z y raz zos tał z r e a l i z o w a n y w o s o b i e J e z u s a -
m ó g ł b y ć k o m u n i k o w a n y w s p o s ó b adekwatny, w ó w c z a s p r a w d a 
tego ideału m o g ł a b y zos tać c a ł k o w i c i e w y r a ż o n a już w e w a n g e l i a c h . 
A lbo - używając innej t e r m i n o l o g i i - m o ż n a by jej n a u c z a ć w taki 
s p o s ó b , w j a k i n a u c z a się na p r z y k ł a d p r a w d m a t e m a t y k i . P r a w d a , 
o której tu m ó w i m y , n ie jes t j e d n a k tego rodzaju, co p r a w d a mate­
m a t y c z n a , n ie jes t n i g d y a d e k w a t n i e w y r a ż o n a w tym, co z m y s ł o w e 
(co m o g ł o b y f u n k c j o n o w a ć j a k o p e w n a p r a w d a h i s t o r y c z n a ) ani 
w p o s t a c i p o w s z e c h n i e k o m u n i k o w a l n e j w i e d z y p o j ę c i o w e j , a z a t e m 
jes t o n a c a ł k o w i c i e n i e e s t e t y c z n a , w z n a c z e n i u jak ie nada je t e m u 
s ł o w u K i e r k e g a a r d . 

K i e r k e g a a r d postu lu je sytuację, w której n a u c z a n i e to odbywa­
ł o b y się b e z p o ś r e d n i k ó w , w s tanie w s p ó ł c z e s n o ś c i 2 7 . K i e r k e g a a r d 

2 5 Ibidem, s. 120. 
2 6 Ibidem. 
2 7 Szczegółowe zreferowanie istoty i przebiegu tego „nauczania" byłoby zbyt 

obszerne. Kierkegaard swój pogląd w tej sprawie wyczerpująco przedstawił w Okru­
chach filozoficznych. Czytelnika zainteresowanego znaczeniem owego „nauczania" 
i sensu stosowanego w tym kontekście pojęcia „prawdy" odsyłam do odpowiedniej 
literatury: A. Szwed, Między wolnością a prawdą egzystencji. Studium myśli S. Kierke­
gaarda, Kęty 1999; T. Kupś, op.cit., s. 186 i n. 
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uznaje w s p ó ł c z e s n o ś ć za w a r u n e k tej k o m u n i k a c j i . W s p ó ł c z e s n o ś c i 
nie r o z u m i e w tym w y p a d k u j a k o h i s t o r y c z n i e j e d n o c z e s n e g o 
w s p ó ł b y c i a u c z n i a i n a u c z y c i e l a , co w is tocie z a m y k a ł o b y grono 
u c z n i ó w do w ą s k i e g o kręgu apos tołów, ale na odwrót , j e s t n i ą sytu­
acja k o m u n i k a c j i p r a w d y chrześc i jańs twa w s p o s ó b b e z p o ś r e d n i , 
bez u d z i a ł u p o ś r e d n i k ó w . Z a k ł a d a się w i ę c tutaj m o ż l i w o ś ć takiej 
k o m u n i k a c j i , k tóra n ie p o s ł u g i w a ł a b y się w i e d z ą h i s t o r y c z n ą j a k o 
w a r u n k i e m u z y s k a n i a prawdy. K i e r k e g a a r d w i e l o k r o t n i e , w róż­
n y c h k o n t e k s t a c h , w y r a ż a ł s w e p r z e k o n a n i e w tej sprawie . M o ż n a 
j e d n a k o d n i e ś ć w r a ż e n i e , ż e z a k a ż d y m r a z e m j e d y n i e n a odwoła­
niu do „ i d e a ł u " czy „ w z o r u " (pozosta je kwes t ią s p o r n ą na ile jes t to 
ideał o s o b o w y c z y w z ó r m o r a l n y ) p o l e g a w ł a ś c i w e ujęcie idei chrze­
śc i jańs twa (w p l a t o ń s k i m z n a c z e n i u tego słowa, z w ł a s z c z a w spo­
sób, w j a k i w y r a ż a to treść Listu siódmego), a z a t e m nie tyle l itery, co 
raczej d u c h a . Na ile c z ł o w i e k w swojej egzys tenc j i z d o ł a o w e g o du­
c h a z r e a l i z o w a ć , na tyle też jes t on c h r z e ś c i j a n i n e m . 

S t a w i a n y tutaj w y m ó g n a ś l a d o w a n i a n ie m o ż e p r z y b r a ć este­
tycznej f o r m y ( a z a t e m nie m o ż e b y ć p o w i e r z c h o w n y m n a ś l a d o w a ­
n i e m w y g l ą d u i z a c h o w a n i a ) , ma b y ć p o w t ó r z e n i e m p e w n e g o spo­
s o b u życia . N a s u w a j ą c y się tutaj konf l ikt l i tery i d u c h a p r z e d e 
w s z y s t k i m w z b u d z a w nas p r z e k o n a n i e , że p o s t u l o w a n e p r z e z Kier-
k e g a a r d a c h r z e ś c i j a ń s t w o nie m o ż e się w y r a z i ć w żadne j instytucj i , 
n ie t racąc z a r a z e m swej istoty. B e z p o ś r e d n i e o d n i e s i e n i e do „ w z o r u " 
c z y „ i d e a ł u " - a z a t e m w s p o m n i a n a wcześnie j „ w s p ó ł c z e s n o ś ć " -
skutkuje k o n i e c z n o ś c i ą p o d e j m o w a n i a c a ł k o w i c i e s a m o d z i e l n y c h 
w y b o r ó w : „ p r a w d z i w i chrześc i janie , k t ó r z y w k a ż d y m p o k o l e n i u są 
w s p ó ł c z e ś n i z C h r y s t u s e m , n i c z e g o n i e uzysku ją od chrześc i jan 
z p o p r z e d n i c h pokoleń, lecz w s z y s t k o od C h r y s t u s a w s p ó ł c z e s n e ­
g o " 2 8 . C i ę ż a r o d p o w i e d z i a l n o ś c i , dotąd r o z ł o ż o n y n a b a r k a c h ano­
n i m o w e g o t ł u m u , spada w y ł ą c z n i e n a i n d y w i d u u m , n a s u m i e n i e 
p o j e d y n c z e g o c z ł o w i e k a . W istocie s a m o d z i e l n o ś ć „ p o j e d y n c z e g o " 
c z ł o w i e k a o z n a c z a o d w a g ę c a ł k o w i t e g o podjęcia o d p o w i e d z i a l n o ś c i 
za swoje p o s t ę p o w a n i e 2 9 . A n a l o g i c z n y opis z n a j d z i e m y n p . u Sar-
tre 'a, c h o ć w tym w y p a d k u b ę d z i e on opar ty na z u p e ł n i e i n n y c h 
p r z e s ł a n k a c h . C z ł o w i e k , z a d a n i e m Sart re 'a , n ie z o s t a ł sob ie poda­
r o w a n y p r z e z ż a d n ą przekracza jącą g o m o c . J e g o i s tn ienia n ie wy­
p r z e d z a n i c , co w j a k i k o l w i e k sposób d e t e r m i n o w a ł o b y j e g o postę­
p o w a n i e , ani s twórca (Bóg chrześc i jańsk i ) , ani o g ó l n i e r o z u m i a n a 
n a t u r a l u d z k a . W tym sens ie c z ł o w i e k jes t c a ł k o w i c i e i b e z w a r u n -

28 S. Kierkegaard, Wprawki do chrześcijaństzim..., s. 63. 
29 Idem, Jednostka i tłum..., s. 53 i n. 
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k o w o w o l n y . Jes t w p e ł n i a u t o n o m i c z n y m a u t o r e m k a ż d e g o reali­
z o w a n e g o przez s iebie pro jektu własne j egzystencj i , jes t j e d n a k w tej 
s a m o t n e j real izacj i w p e ł n i o d p o w i e d z i a l n y , a w k o n s e k w e n c j i nie­
u s t a n n i e w y s t a w i o n y n a n i e u s u w a l n y lęk 3 0 . 

* 

I s to tą p o s t u l o w a n e g o przez K i e r k e g a a r d a , w ł a ś c i w i e r o z u m i a n e ­
go c h r z e ś c i j a ń s t w a n ie jes t w i ę c przyjęcie okreś lonej doktryny, ale 
n a ś l a d o w a n i e w y z n a c z o n e g o przez C h r y s t u s a s p o s o b u życ ia . J a k o 
„ p r z e d m i o t " n a ś l a d o w a n i a C h r y s t u s staje się w z o r e m c z y i d e a ł e m . 
X i e jest n a u c z y c i e l e m doktryny, ale życia, d la tego m ó w i się o n i m , 
że jes t p r a w d ą , n a t o m i a s t o egzystencj i , która m o ż l i w i e najbardzie j 
z a a n g a ż o w a ł a się w j e g o n a ś l a d o w a n i e - że jes t e g z y s t e n c j ą praw­
dz iwą. 

S p o s ó b , w jak i c z ł o w i e k do w s p o m n i a n e g o w z o r u się odnos i , jes t 
z a r a z e m o k r e ś l e n i e m s topnia real izacj i j e g o p o w o ł a n i a . Z w y k l e i naj­
częście j s p o s ó b ten n ie jes t w ł a ś c i w y . „ N i e w ł a ś c i w o ś ć " tę m o ż e m y 
r ó w n i e ż r o z u m i e ć j a k o u c i e c z k ę od s a m e g o s iebie w p o w s z e c h n i e 
obowiązu jące, s p o ł e c z n e formy życia 3 1 . W Bojaźni i drżeniu c z y t a m y 
m i ę d z y i n n y m i : „ B e z p o ś r e d n i o dana z m y s ł o w o i d u c h o w o j e d n o s t k a 
jest j e d n o s t k ą , która swój ce l ma w r z e c z y ogólne j , jej d ą ż e n i e m 
e t y c z n y m jest s tałe ob jawianie się w etyce, aby z n i ó s ł s z y s w ą poje-
d y n c z o ś ć s tać się o g ó l n y m " 3 2 . A n a l o g i c z n e opi sy z n a j d u j e m y rów­
nież w dalsze j częśc i c y t o w a n e j rozprawy, oto j e d e n z n i c h : „Jed­
nos tka, o k r e ś l o n a j a k o is tota b e z p o ś r e d n i o z m y s ł o w a i d u c h o w a , jes t 
i s totą zata joną. Z a d a n i e m e t y c z n y m j e d n o s t k i jest wyjśc ie ze s w e g o 
zata jenia i ob jawienie się w o g ó l n o ś c i " 3 3 . N i e o z n a c z a to j e szcze , że 
p o d d a n i e się tej p o w s z e c h n i e obowiązujące j w y k ł a d n i o g ó l n i e uzna­
n e g o za c e n n y s p o s o b o w i życia zgadza się z w ł a ś c i w y m z r o z u m i e ­
n i e m l u d z k i e g o p o w o ł a n i a . K i e r k e g a a r d zdaje sobie sprawę, że n ie­
a u t e n t y c z n a egzys tenc ja skutkuje b r a k i e m o d p o w i e d z i a l n o ś c i , nie­
m a l n i e o d ł ą c z n e j od w z r o s t u a n o n i m o w o ś c i życ ia p u b l i c z n e g o -
to znajduje p o t w i e r d z e n i e w s p o m i n a n a wcześn ie j „ n i e p o l i t y c z n o ś ć " 
p r a w d y egzystenc j i . Z kole i p o r z u c e n i e tej a n o n i m o w o ś c i , u w o l n i e -

30 Por. J.-P. Sartre, Egzystencjalizm jest humanizmem, [w:] idem, Problem bytu i ni­
cości. Egzystencjalizm jest humanizmem, Warszawa 2001. 

31 W Pojęciu lęku Kierkegaard interpretuje dogmat o grzechu pierworodnym 
w kategoriach wspomnianej ucieczki. Wątek ten pojawia się później w Heideggera 
Sein und Zeit. 

32 S. Kierkegaard, Bojaźń i drżenie..., s. 56. 
3 3 Ibidem, s. 88. 
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n ie się s p o d p r z e w o d n i c t w a i n n y c h jes t j a k wyjście z dz iec ińs twa, 
jes t n ie jako o s i ą g n i ę c i e m przez c z ł o w i e k a do j rzałośc i 3 4 . K i e r k e g a a r d 
rysuje ten proces j a k o nas tępu jące po sobie s tadia, k a ż d e m u kolej­
n e m u przypisu jąc p e w i e n s topień real izacj i w o l n o ś c i . W najwięk­
szym, g r a n i c z ą c y m z p r z e k ł a m a n i e m , skrócie etap e s t e t y c z n e g o spo­
s o b u życia to c a ł k o w i t e p o d d a n i e się k o n i e c z n o ś c i p rzyrodnicze j , 
e t y c z n y s p o s ó b egzys tenc j i t o u k i e r u n k o w a n i e w o l n o ś c i p r a w i d ł o m 
życia s p o ł e c z n e g o . W o l n o ś ć , z d a n i e m K i e r k e g a a r d a , m o ż e b y ć w peł­
ni os iągnię ta n i e ty lko n i e z a l e ż n i e od p r z y r o d n i c z e g o p r z y m u s , ale 
r ó w n i e ż d o p i e r o p o p r z e z z a w i e s z e n i e p o r z ą d k u s p o ł e c z n e g o . 

* 

A u t e n t y c z n a , religi jna egzys tenc ja n ie m o ż e z o s t a ć z r e a l i z o w a n a 
w k o m p r o m i s i e ze s p o ł e c z e ń s t w e m , a co za t y m idzie, p r a w d a egzy­
stencj i n ie m o ż e u jawnić się w żadnej formie życ ia s p o ł e c z n e g o . 
C y t a t z S h a k e s p e a r e ' a - „ Z o s t a ć dobrze p o w i e s z o n y m jes t c z y m ś 
l e p s z y m od z ł e g o m a ł ż e ń s t w a " - który zos tał u ż y t y j a k o m o t t o 
Okruchów filozoficznych, z d a n i e m interpre ta torów t w ó r c z o ś c i Kierke­
g a a r d a jes t o k r e ś l e n i e m m e z a l i a n s u filozofii i teologi i , k tórego kry­
tyka jes t m o t y w e m p r z e w o d n i m w i e l u dz ieł D u ń c z y k a " . M o t t o t o 
zostaje p r z e z C l i m a c u s a p r z y w o ł a n e p o n o w n i e w p r z e d m o w i e do 
Nienaukowego dopisku, a j e g o sens s p r e c y z o w a n y w n a s t ę p u j ą c y spo­
sób: „lepiej z o s t a ć dobrze p o w i e s z o n y m ( u k r z y ż o w a n y m z Jezu­
s e m ) , n iż p o p a ś ć w s y s t e m a t y c z n e p o w i n o w a c t w o (Schiuagerschaft) 

z c a ł y m ś w i a t e m " 3 6 . S tąd też b ierze się b e z k o m p r o m i s o w a krytyka 
„chrześc i j ańsk iego ś w i a t a " , k tórą K i e r k e g a a r d traktuje j a k o swój 
n a j w a ż n i e j s z y o b o w i ą z e k 3 7 . 

O d p o w i e d ź na pytanie , w j a k i m sens ie w a l o r p r a w d z i w o ś c i 
m o ż n a p r z y p i s a ć t e m u , c o j e d n o s t k o w e , i n d y w i d u a l n e c z y his to­
rycznie n i e p o w t a r z a l n e , staje się - o c z y m wcześn ie j w s p o m n i a ł e m -
z a d a n i e m p o d s t a w o w y m w rekonst rukc j i K i e r k e g a a r d o w s k i e g o sta­
d i u m rel ig i jnego. K i e r k e g a a r d o d w r a c a utar ty zwycza j przypisywa­
nia p r a w d z i w o ś c i t e m u , co o g ó l n e i optuje za tym, by odwrotn ie , to, 
c o p o j e d y n c z e okreś l ić j a k o p r a w d z i w e . 

34 Por. I. Kant, Co to jest Oświecenie? [w:] Z Kuderowicz, Kant... 
35 H. Diem, Sóren Kierkegaard. Eine Einführung, Göttingen 1964, s. 71 . 
36 Por. S. Kierkegaard, Abschließende Unwissenschaftliche Nachschrift..., t. I, s. 298, 

przypis 3, w którym wydawca przywołuje komentarz Nielsa Thulstrupa. 
37 Por. idem, Chwila, [w:] idem, Okruchy filozoficzne. Chwila, Warszawa 1988, 

s. 224 i n. 
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N i e u l e g a wątp l iwośc i , ż e n ie s p o s ó b j e d n o z n a c z n i e w y k a z a ć , ż e 
j e d n o s t k a - j a k postu lu je K i e r k e g a a r d - jest w a ż n i e j s z a n iż ogól . 
„ B ó g s tał się j e d n o s t k ą " p o w i e K i e r k e g a a r d n a p o t w i e r d z e n i e s w e g o 
p r z e ś w i a d c z e n i a 3 8 . A z a t e m s tać się j e d n o s t k ą , to u p o d o b n i ć się do 
B o g a . Bóg- jednos tka to p u n k t wyjścia do K i e r k e g a a r d o w s k i e j kon­
cepcj i ludzkie j j e d n o s t k i j a k o p e w n e g o z a d a n i a - z a d a n i a „naśla­
d o w a n i a " . 

Ż ą d a n i e , by w sposób restrykcyjny r e a l i z o w a ć i d e a ł chrześci jań­
s twa n o w o t e s t a m e n t o w e g o K i e r k e g a a r d w i ą ż e z m a k s y m a l n y m utru­
d n i e n i e m b y c i a c h r z e ś c i j a n i n e m . Ofic jalne formy rel igi jności, insty­
tuc jona ln ie u r e g u l o w a n e m o d e l e z a c h o w a n i a , które z w y k l e identy­
fikuje się z c h r z e ś c i j a ń s t w e m , w s p o s ó b b e z k o m p r o m i s o w y p o t ę p i a . 
Najbardzie j j e d n o z n a c z n e deklarac je w tym w z g l ę d z i e z o s t a ł y przez 
n i e g o z ł o ż o n e w p i s m a c h u l o t n y c h z a t y t u ł o w a n y c h Chwila: 

P o ś r ó d tej m o n s t r u a l n e j l iczby „ c h r z e ś c i j a n " - c z y t a m y w Chwili 

- p o ś r ó d tej c iżby „chrześc i jan" , żyją tu i t a m n i e l i c z n i po jedyn­
czy, j e d e n p o j e d y n c z y . D l a n i e g o droga jes t w ą s k a - por. N o ­
wy Tes tament , w s z y s c y go n i e n a w i d z ą - por. N o w y T e s t a m e n t 

1t X, 2 2 ) , zab ic ie go traktuje się j a k o s ł u ż b ę b o ż ą - por. N o w y 
T e s t a m e n t (J X V I , 2 ) . Ależ to jest d z i w n a ks iążka, ten N o w y 
Tes tament , ale i tak s ł u s z n o ś ć jes t po j e g o s t ronie; a l b o w i e m ten 
po jedynczy, ci p o j e d y n c z y - to byl i p r a w d z i w i chrześc i j an ie 3 9 . 

Z a p e ł n y m p r z e k o n a n i e m c o d o s ł u s z n o ś c i g ł o s z o n y c h poglą­
d ó w nie idzie j e d n a k precyz ja i j a s n o ś ć w okreś leniu p o s t u l o w a n e g o 
chrześc i j ańs twa na mie j sce d o t y c h c z a s o w e j instytucj i . W t y m wy­
p a d k u k o m u n i k a c j a z a ł a m u j e się n ie jako w s p o s ó b n a t u r a l n y . S k o r o 
k a ż d y opis, k a ż d e w y g ł o s z o n e z a l e c e n i e s t a n o w i ł o b y p o w r ó t d o 
k r y t y k o w a n e g o „ z e w n ę t r z n e g o " chrześc i jańs twa, to K i e r k e g a a r d 
z t a k i e g o „ b e z p o ś r e d n i e g o " opisu po pros tu rezygnuje . S tąd tak 
wie le n e g a t y w n y c h uwag, a tak m a ł o p o z y t y w n y c h w s k a z ó w e k . Te 
os ta tn ie z w y k l e zosta ją o g r a n i c z o n e do a l e g o r y c z n y c h c y t a t ó w z N o ­
w e g o T e s t a m e n t u . 

S a m a n a u k a chrześc i jańska - K i e r k e g a a r d pos tu lu je d o s ł o w n e 
o d c z y t a n i e w i e l u f r a g m e n t ó w N o w e g o T e s t a m e n t u - okazu je się 

38 Idem, O trudnościach bycia chrześcijaninem, Kraków 2004, s. 131. 
39 Idem, Chwila..., s. 180. 
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c z y m ś z g runtu odpycha jącym, z n a k i e m sprzec iwu, c z y m ś , co jak 
p o w i a d a apos toł , b u d z i zgorszenie 4 0 . W y m a g a p o s t ę p o w a n i a nieja­
ko s p r z e c z n e g o z l u d z k ą n a t u r ą . N i e ma tutaj j e d n a k m o w y o próbie 
k r z e w i e n i a d e m o n s t r a c y j n e g o e s k a p i z m u czy a s c e t y z m u . Kierke-
gaard, p o d o b n i e j a k N i e t z s c h e , przypisu je c z ł o w i e k o w i n a t u r a l n ą 
s k ł o n n o ś ć d o w y b o r u „szerokiej (królewskie j ) d r o g i " k ł a m s t w a 
i o b ł u d y , c h ę t n i e h o ł d u j ą c ą na jn iższym p o b u d k o m e g o i z m u i źle 
pojętej m i ł o ś c i w ł a s n e j . Stąd z b i e ż n o ś ć w p o g l ą d a c h o b u f i lozofów -
K i e r k e g a a r d o w s k a krytyka chrześc i jańs twa w i s tocie jes t potępie­
n i e m stylu życia m i e s z c z a ń s t w a p o ł o w y d z i e w i ę t n a s t e g o w i e k u . 
C h r z e ś c i j a ń s t w o w tym w y p a d k u o z n a c z a h o ł d o w a n i e i d e a ł o m do­
r a ź n e g o z a d o w o l e n i a i radośc i życia 4 1 , jest - j a k już w s p o m i n a ł e m -
„ ś w i a t e m c h r z e ś c i j a ń s k i m " , gdy t y m c z a s e m w ł a ś c i w i e r o z u m i a n e 
c h r z e ś c i j a ń s t w o N o w e g o T e s t a m e n t u s t a n o w i „ m ę k ę , n ę d z ę i ubó­
s t w o " - j a k p i sze K i e r k e g a a r d - „chrześc i jańs two c z y n i c z ł o w i e k a , 
m ó w i ą c p o ludzku, n i e s z c z ę ś l i w y m " 4 2 . 

T y m c z a s e m chrześc i j ańs two k r y t y k o w a n e n ie jes t n i c z y m więce j , 
j a k u s y p i a n i e m s u m i e n i a , o d d a l a n i e m c ierpienia (decyz j i ) , oszu­
s t w e m p r z y n o s z ą c y m ulgę - wsze lk ie formy n i e w ł a ś c i w e j egzy­
stencj i z a w s z e , z d a n i e m K i e r k e g a a r d a , przybiera ją p o s t a ć z a c h o w a ń 
s p o ł e c z n y c h . Nie o z n a c z a to j ednak, że K i e r k e g a a r d postu lu je od­
m i a n ę s p o ł e c z n e g o życia, rewoluc ję bądź reformę s p o ł e c z n e g o po­
rządku. J e s t da leki od tego. U ś w i a d a m i a sobie, że k a ż d a z m i a n a 
b y ł a b y w t y m w y p a d k u leg i tymizac ją i n n e g o , r ó w n i e ż s p o ł e c z n e g o 
p o r z ą d k u . Tajemnica chrześc i jańsk iego s p o s o b u życ ia m u s i z a t e m 
leżeć gdzie indzie j . Trzeba jej s z u k a ć w dyspozyc j i l u d z k i e g o d u c h a , 
z d o l n e g o w s w o i m p o s t ę p o w a n i u n ie tyle p o r z ą d e k s p o ł e c z n y zmie­
n i a ć , co raczej go z a w i e s z a ć ( jeżeli m o ż n a tu u ż y ć z w r o t u z Bojaźni 

i drżenia). 

* 

S p r z e c i w w o b e c n i e p r a w d y o g ó l n o ś c i życ ia s p o ł e c z n e g o kieruje 
K i e r k e g a a r d a ku p o d s t a w i e ludzkiej egzystencj i , której o d p y c h a j ą c e 
ob l icze skrywa z a s ł o n a - p o w i e d z i e l i b y ś m y najogólnie j - kul tury. 
K i e r k e g a a r d c h c e b u d z i ć u ś p i o n e g o l u d z k i e g o d u c h a ze s n u - j a k 
t y t u ł o w y stróż n o c n y , Vigi l ius Haufn iens i s - do podjęc ia odpowie-

40 Ibidem, s. 225 oraz S. Kierkegaard, Wprawki do chrześcijaństwa..., s. 67 i n. 
41 S. Kierkegaard, Chwila..., s. 225. 
42 Idem, Dziennik..., s. 386. 
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d z i a l n o ś c i s a m o d z i e l n e g o p o s ł u g i w a n i a się s w ą w o l n o ś c i ą . W od­
r ó ż n i e n i u j e d n a k od K a n t a n ie jes t p r z e k o n a n y , by proces t a k i e g o -
n a z w i j m y to - do j rzewania l u d z k i e g o d u c h a b y ł z a r a z e m drogą 
w i o d ą c ą ku o ś w i e c e n i u . W na jmnie j szym s t o p n i u n ie za jmuje go to, 
c z y w ogóle is tnie ją instytucje, które s t rzegłyby p r a w a do raz osią­
gnięte j w o l n o ś c i (jak c h o ć b y p r a w o d a w s t w o , s p o ł e c z e ń s t w o obywa­
telskie, p a ń s t w o republ ikańsk ie , p r a w o m i ę d z y n a r o d o w e ) . Z a d o w a ­
la się j e d y n i e najbardzie j o s o b i s t y m a s p e k t e m tego p r o c e s u , k t ó r y -
j a k w i e r z y - jes t w is tocie c h r z e ś c i j a ń s t w e m n o w o t e s t a m e n t o w y m . 

Opisy , które zna jdu jemy z w ł a s z c z a w Pojęciu lęku oraz Albo-albo 
nie p o z o s t a w i a j ą wątp l iwośc i , ż e „ s a m o t n o ś ć " jes t e t a p e m n a drodze 
do p r z e m i a n y egzystencj i , że jest w a r u n k i e m tej z m i a n y . O s t a t e c z n i e 
u c i e c z k a n a „ p u s t y n i ę " p a r a d o k s a l n i e n ie jes t n i c z y m i n n y m j a k 
p o w r o t e m do s a m e g o s iebie, do najbardzie j c e n t r a l n e g o z roztacza­
j ą c y c h się coraz szerzej „ k r ę g ó w k o n c e n t r y c z n o ś c i " , w k tórych - j a k 
g d y b y na d r o d z e e m a n a c j i - c z ł o w i e k c a ł k o w i c i e się zagubił , t racąc 
s w ą p i e r w o t n ą w o l n o ś ć w k o n i e c z n o ś c i p r z y r o d n i c z e j , w z g i e ł k u 
świa ta c z y w w y s z u k a n y c h formach etykiety. 
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